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TREŚĆ NUMERU: 
Na porządku dziennym 


Konierencja haska. 


KONFERENCJA riASKA 


W sposób niezwykle charakterystyczny dla ery pomajowej, bo za 
pośrednictwem wywiadu prasowego dowiedzieliśmy się z ust p. ministra 
zaleskiego, że udział Polski w zbierającej się konierencji w Hadze — jesi 
zapewniony. lak lakoniczne i oryginalne zarazem wyjaśnienie — otrzy- 
mało społeczeństwo o najważniejszej sprawie, jaka dziś stoi na porządku 
aziennym polityki europejskiej. 

Małomówność jest rysem, cechującym istotnych mężów stanu. Nie 
uchybimy jednak kwalifikacjom naszego ministra spraw zagranicznych, 
gdy wyrazimy przekonanie, że w danym wypadku opinja polska ma prawo 
|| oczekiwać wyraźniejszego nieco i szerszego wyjasnienia, Konierencja 
Na marginesie konłiskat praso- FF haska jest w powojennej historji politycznej kuropy — po konierencji po- 

wych BA kojowej paryskiej, bodaj najważniejszem wydarzeniem dyplomatycznem. 
Na światło dzienne Nie jest dla nas rzeczą obojętną w jakim charakterze wezmą w niej udział 
Duch Austrji — wiecznie żywy przedstawiciele Polski: czy zasiądą do stołu obrad jako równouprawnieni 
„Ojciec uczciwych wyborów“ R: partnerzy, czy też w „przedpokoju konierencji wyczekiwać będą na iiu- 
Starostowie w roli agitatorów wieco-FE] zoryczny „współudział ' w drugorzędnych — z politycznego punktu widze- 
wych. I nia — sprawach. 
Niech żyje patent cesarski z 1854 r.! Nie rozwiał tych wątpliwości wspomniany wywiad, w którym p. 
Jawne skutki tajnego głosowania Zaleski nazywa m. in. konierencję haską — konterencją „reparacyj- 
Wojsko... „współdziała“ ną . Sprawa reparacyj ujęta w planie Younga jest punktem wyjścia 
A jednak w mniejszości... obrad haskich, ale wiadomo dobrze, że ona nie wyczerpuje ich programu. 
Głównym tematem „rozmów“ ma być sprawa ewakuacji Nadrenii, naj- 
ms P moe nie I ściślej i najbezpośredniej związana z gwarancjami naszego bezpieczeństwa 
Humbug z ankietą sj w przyszłości I pod tym właśnie kątem widzenia głównie stawiano 
Ostatni szczebel karjery Al. Skrzyń- Ef] w Polsce zagadnienie udziału naszej delegacji w konferencji haskiej. 
AL R Tymczasem z powciągliwości p. ministra spraw zagranicznych, 
Swawolne igraszki z naguskiem w Łań EFH wnioskować można, że udział ten zgodny będzie z tem cośmy na podsta- 
ERr E wie ,„domniemań prasy francuskiej już dwa tygodnie temu przewidywali 
Szczęśiiwy premjer i suczka dyplo- Dopuszczenie nas do narad nad kwestjami finansowemi, a to z tytułu na- 
matka Ej szych od Niemiec należności, na równi zresztą z innymi mniejszymi wie- 
Ę) rzycielami — będzie niczem innem jak osłodzeniem klęski za „wykwito- 
sj wanie ' nas z narad politycznych. 


Dwa lata tajemnicy gen. Zagór- 
skiego Apk 
IZA MOSZCZEŃSKA. 8 


Ku walce czy porozumieniu 
9. Prusy Wschodnie 


W. D. GOŻDZIKOWSKI. Ë 


Legenda w rozkładzie... 
J. Z. 


-~ Zraiana Rządu we Francji 


Żywot poczciwego sanatora 


Z niewystawionej szopki 
Janusz ks. Nieświeski 


W. Iślicki Jak w takim razie może p. minister spraw zagranicznych z takim 
Kerenberg — wynikiem wiązać ocenę, że jest to skutek „stale wzrastającego znaczenia, 
L, 24 jakie Polska zdobywa sobie na terenie międzynarodowym pod rządami 


marsz. Piłsudskiego“ — pozostaje głęboką tajemnicą. Zresztą być może, 
że bliższe i realniejsze wieści z samej Hagi po zebraniu konferencji — 
pozwolą wkrótce ustalić faktyczny stan tej ważnej i we wszech miar do- 
niosłej sprawy. Na razie skazani jesteśmy na domysły i błądzenie po 
omacku. 


Pana przodownika Kowalskiego wyjazd dą; 
uroczysty ; 
Na dnie oka 


Hecki — Klocki 
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NR. 34 „PLACÓWKI" ZOSTAŁ 
SKONFISKOWANY 


z powodu artykułów 
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KU WALCE CZY POROZUMIENIU? 


„9. PRUSY WSCHODNIE. 


Z całego sporu polsko - niemieckiego uważają 
Niemcy za najbardziej palącą kwestję Prus Wschod- 
nich, odciętych od reszty państwa niemieckiego. To 
odcięcie Prus Wschodnich przez Pomorze polskie, 
tak niesłusznie przez Niemców zwane „korytarzem“, 
traktują oni, jako rzecz „nie do zniesienia" (unertra- 
glich). Jest to typowo pruski punkt widzenia, gdyż w 
śruncie rzeczy dla Rzeszy Niemieckiej Prusy 
Wschodnie przedstawiają wartość stosunkowo nie 
tak wielką. 

Sprawa braku połączenia pomiędzy Prusami 
Wschodniemi a Rzeszą jest stanowczo wyolbrzymio- 
na. Oficjalny dokument Dyrekcji kolei Rzeszy w 
Królewcu stwierdza, że: „pod względem komunikacji 
z Rzeszą Prusy nie stanowią już więcej odciętej wy- 
spy, gdyż kolej państwowa niemiecka przebiła sobie 
most przez terytorjum polskie“. Tak samo były pre- 
zydent tej prowincji profesor Batocki przyznaje, że 
„chociaż z punktu widzenia politycznego i narodo- 
wego oddzielenie jest łatalne, ale pod względem go- 
spodarczym skutki jego się ogromnie przesadza“. 

Natomiast tenże Batocki, jak również syndyk 
królewieckiej izby handlowej, a także i inni ekono- 
miści wschodnio - pruscy wykazują na ścisły związek 
gospodarczy tego kraju z Polską. Nie zatajają wca- 
le faktu, iż Prusy Wschodnie tak samo jak Gdańsk, 
mogą istnieć i rozwijać się wyłącznie przy oparciu o 
trzydziestomiljonowy polski „Hinterland“. 

Prusy Wschodnie są najbiedniejszą i najsłabiej 
zaludnioną prowincją niemiecką, bardzo oddaloną w 
dodatku od centrum. Przemysł tu się nie może roz- 
winąć, bo zabija go rozwinięty przemysł Rzeszy, a 
kraj nie posiadający własnych surowców, odcięty jest 
zupełnie od polskich. Z drugiej strony same Prusy 
wskutek swego słabego zaludnienia, jako rynek zby- 
tu dla przemysłu Rzeszy, nie wchodzą poważnie w 
rachubę. 

Co do rolnictwa, to ostry i zmienny klimat nie 
pozwala rolnikowi produkować tanio i łatwo i to, co 
najwięcej popłaca. Najzupełniej przeto błędnem jest 
mniemanie, iż kraj ten może stać się spichlerzem Nie- 
miec, jakim dawniej było Poznańskie. W dodatku 
rozwojowi rolnictwa przeszkadza stały brak rąk ro- 
boczych na wsi, które odciąga przemysł niemiecki. 

Prowincji tej nie może w żadnym wypadku 
przypaść rola dostawcy zboża dla Rzeszy, gdyż nie 
pozwala jej na to geograficzne oddalenie od niemiec- 
kich centrów. Wystarczy jeden przykład. Fracht za 
tonnę żyta z Królewca do Nadrenji wynosi 2 funty, 
gdy tymczasem fracht tonny żyta z Nowego Yorku 
do jednego z zachodnich europejskich portów kosztu- 
je tylko 11 szylingów, czyli 4 razy taniej. 

Tu dopiero widzi się całą sztuczność i fałszy- 
wość polityki gospodarczej Niemiec w stosunku do 
Polski, której produkta rolne lepsze i tańsze za 
wszelką cene usiłuje się nie dopuścić na rynek nie- 
miecki, nie bacząc na to, że wywołuje to niepotrzeb- 
ną drożyznę i zaostrza kwestję socjalną wewnątrz 
państwa. | 

Jedynym skarbem, jaki Prusy Wschodnie posia- 
dają, jest ich nadmorskie położenie w najdogodniej- 
szem miejscu wschodniej Europy pomiędzy ujściami 
Wisły i Niemna. Ale to skarb jest zupełnie niewy- 


zyskany i marnuje się napróżno dopóty, dopóki Pru- 
sy odcięte są od Polski. Rola gospodarcza Prus po- 
lega na tem, że przez nie prowadzi droga do morza 
dla obszernych terytorjów lądowych polskich. Do 
roli tej dostosowany jest cały system rzek tego kra- 
ju, które wszystkie płyną z południa na północ ku 
morzu. Tędy szły też, jak wskazuje historja, handlo- 
we szlaki bursztynowe jeszcze za czasów Rzymu. 

Niemcy wbrew naturze tego kraju chcieli nadać 
jego drogom handlowym kierunek z zachodu na 
wschód, ale nie miało to wielkiego skutku. Dziś zaś 
stało się zupełnie niemożliwem, gdy Prusy przestały 
óraniczyć z Rosją i pośrednictwo handlowe z tą ostat 
nią wymknęło się im z rąk. 

Dzisiaj handel Prus jest w całkowitym upadku. 
Miasta pruskie sprawiają wrażenie zamarłych, sen- 
na cisza zapanowała w doskonałym porcie Królewca, 
pustkami stoją tamtejsze śpichlerze i wielkie składy 
drzewne, przechodzą bez żadnego powodzenia wszel 
kie próby galwanizowania życia przez urządzane z 
wielką reklamą „królewieckie targi wschodnie“. 

Ale nawet i podczas istnienia granicy z Rosją 
nie rozwijały się Prusy pod rządami niemieckimi, 
lecz raczej zamierały. Najlepszym dowodem tego 
jest nadzwyczaj słaby wzrost ludności w tym kraju. 
Za czasów bitwy Grunwaldzkiej , a więc w począt- 
kach wieku XV, liczba mieszkających tam Niemców, 
mówiących jeszcze po prusku Prusaków, Polaków 
i Litwinów wynosiła koło 750.000 głów. Obecnie po 
500 latach ludność Prus Wschodnich zaledwie się po 
troiła, gdy w sąsiednich ziemiach polskich, niegdyś 
bardzo słabo zamieszkałych wzrosła kilkakrotnie lub 
kilkadziesiąt razy. 

Nie jest winą tego bynajmniej słabe rozmnaża- 
nie ich ludności, przeciwnie Prusy pod tym wzślę- 
dem kroczą poniekąd nawet na czele krajów Rzeszy 
i jak stwierdza wymieniony profesor Batocki „tylko 
silna przewaga narodzin utrzymuje cyfrę ludności 
koło 2 miljonów". 

Pomimo wszelkich wkładów rządu pruskiego, 
który nie szczędził pieniędzy na podniesienie tego 
kraju. pomimo gęstej sieci komunikacyjnej kolei, 
bościńców a zwłaszcza dróg wodnych, Prusy 
Wschodnie posiadaią wyjatkowo słabe zaludnienie. 
Wynosi ono wszystkiego 56 mieszkańców na 1.klm. 
kwadratowy. gdy w Polsce mamy pomimo olbrzv- 
mich puszcz Polesia i bezludzi gór karpackich śred- 
nio 80 mieszkańców na 1 klm. kwadratowym, a w 
Niemczech 123. | 

Fatalne warunki gospodarcze sprawiają to, że 
ludność wschodnio-pruska musi emigrować z kraju 
w olbrzymiej ilości. Z osób urodzonych w Prusach 
W/schodnich przeszło milion przebywa poza ich obsza 
rem, co znaczy, że 50% ludności opuściło strony ro- 
dzinne. Przerażajaca ta cyfra winna chyba obudzić 
daleko idace refleksje! Tego rodzaju stosunki pano- 
wały dawniej iedynie w ciemiężonej przez Anglię 
Irlandii. Stosunki te pogorszyły się jeszcze po wojnie 
znamiennie. Gdy dawniej w pięcioleciu wychodziło 
do 100.000 ludzi, to obecnie od zakończenia wojny 
światowej do końca 1925 roku wyemigrowało aż 
158.000. 

Wskazuje to, że Prusom Wschodnim grozi pod 
panowaniem niemieckim wprost katastrofa, skazane 
są bowiem na powolne konanie. Stąd ten krzyk roz- 
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paczy junkrów pruskich, którzy czuja, ze ziemia im 
z pod nóg się usuwa, i gwałtowne wołanie ich o po- 
moc: ze strony Rzeszy. Uwzględniając opłakane po- 
łożenie tej prowincji parlament niemiecki uchwalił 
na jej ratowanie 75 miljonów marek w tak zwanym 
„Sofortprogramie' (programie natychmiastowym). 
Charakterystycznem jest, że sumę tą czerpano z fun- 
duszów Rzeszy przeważnie, gdy państwo pruskie da- 
ło tylko 15 miljonów. Korzyść zresztą z tych sum 
dla szerokich warstw ludności wschodnio - pruskiej 
będzie znikoma, gdyż zaledwie mała cząstka pójdzie 
na jej potrzeby, większość zaś utonie w kieszeniach 
jiunkrów lub póidzie na wsvieranie bojowych placó- 
wek politycznych niemieckich. 

Pieniężnemi sumami zresztą można tylko łago- 
dzić kryzysy $ospodarcze, ale stałych przyczyn ich 
usunąć się nie da. Niemcy muszą spojrzeć prawdzie 
w Oczy i zrozumieć, że Prusy Wschodnie będą stale 
żebrały o zasiłki, bez których istnieć nie mogą, staną 
się przepaścią bez dna  pochłaniającą bez śladu 
wszelkie ofiary ludu niemieckiego. 

Trwałą przyczyna pogarszającego się stale stanu 
gospodarczego Prus Wschodnich jest ich nienatural- 
ny zwiazek z Rzeszą, a jedynym dla nich ratunkiem 
będzie włączenie do polskiej orbity gospodarczej. 
Zaczynaja już powoli zdawać sobie z tego sprawę 
rozsądniejsi wschodnio - prusacy. Ekonomista Fritz 
Simon nie waha się wystapić wprost z projektem 
wcielenia Prus Wschodnich do polskiego obszaru 
celnego, uważając tem samem, że geograficznie i gos- 
podarczo należą one do Polski. 

Uchwalenie „Sofortprogramu'' oraz przeznacze- 
nie na kolonizację na wschodzie po 50 miljonów ma- 
rek rocznie w ciągu 5 lat wskazuje na to, że narazie 
zwyciężył wśród Niemców zacołany kierunek poli- 
tvki pruskiei dawnych czasów. Niedawno manifest 
„Stablkelmu' podkreślał polskie niebezpieczęństwo 
i sformułoweł swe hasło bojowe: „Der Osten Deut- 
schlads Zukunit (Wschód — to przyszłość Nie- 
miec). Z teso punktu widzenia Niemcy patrzą na 
Prusy Wschodnie, jako na najbardziej wysunięty ba- 
stion niemczyzny, ma to być forpoczta najazdu na 
wschód, maiący grozić i zdobywać nowe tereny. Ma 
to bvć. iak pisze polakożerczy poseł centrowy, pra- 
łat Ulitzka „niemiecki magnes na wschodzie“. 

Wykazaliśmy już wyżej, że do roli przyciąsaja- 
ceśo magnesu Prusy Wschodnie jak najmniej się na- 
daią, a są raczej przykładem  odstraszającym od 
niemczyzny. Rzeczywistość prędzej, czy później musi 
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rozwiać wszelkie fikcje w tym względzie. Niezbyt 
pewnym jest też bastjon niemiecki, zawierający koło 
400.000 ludności mazurskiej, zajmującej utartą masą 
całą południową połowę kraju, dochodzącej do 90% 
ogółu w niektórych powiatach. Ludność ta dzisiaj je- 
szcze nie jest uświadomiona pod względem narodo- 
wościowym, ale naturalnym biegiem rzeczy duch cza 
su, budzący narody z uśpienia, i sąsiedztwo Polski 
muszą zdziałać swoje. 

Prusy Wschodnie mogły być jeszcze bastjonem 
niemieckim w szeregu innych nad Bałtykiem w Kur- 
landji, Inflantach i Estonji. Po wojnie jednak świato- 
wej tamte bastjony runęły w proch, gdy Łotwa i 
Estonja uzyskały niepodległość, zlikwidowały u sie- 
bie bezpowrotnie niemczyznę. Z tą chwilą Prusy 
Wschodnie stały się wyspą wśród morza obcych ży- 
wiołów podmywaną ze wszystkich stron. 

Wielka koncepcja podbojowa opanowania brze- 
gów Bałtyku i wyzyskiwania olbrzymich  „hinter- 
landów“ rozwiała się, jak dym, a Prusy pozostały 
tylko organem szczątkowym tego olbrzymiego prze- 
brzmiałego planu. Jak każdy organ szczątkowy, tak 
i Prusy Wschodnie w dzisiejszej postaci muszą ulec 
likwidacji. 

Przez wieki całe do wschodniego brzegu bal- 
tyckiego wznosili pretensje Duńczycy, Polacy, Szwe- 
dzi, Niemcy i Rosjanie, dopóki nie pokazało się, że 
tam jest miejsce na cały szereg państw niezawisłych. 
Kto wie, czy w tym kierunku właśnie nie pójdzie 
ewolucja dziejowa i Prus Wschodnich. 

Dziś w kompleksie gospodarczym Rzeszy tworzą 
one obce ciało i niedopasowane do całości, z którą 
trudno im się zrość w żywy organizm. Jeżeli chcą 
żyć, muszą prowadzić samodzielną politykę gospo- _ 
darczą, niezależną od polityki Rzeszy, muszą gospo- 
darczo zbliżyć się do Polski. Charakter mieszany ich 
ludności również może będzie wymagał usamodziel- 
nienia ich w postaci niezawisłego państewka. 

Być może, że tego rodzaju rozwiązanie proble- 
matu wschodnio - pruskiego znajdzie z czasem uzna- 
nie i u samych Niemców, którzy przecież umieją ra- 
chować i którym może się w końcu sprzykrzyć wy- 
dawanie bezcelowe miljonów na „das  finstere 
Ostelbien', istotnie ciemną i wsteczną pod wzglę- 
dem kulturalnym, odległą nietylko geograficznie, ale 
i duchowo od reszty Niemiec. 

W każdym razie rozwiązanie to leży w interesie 
samej ludności wschodnio - pruskiej, a jej zdanie, 
gdy ta sobie dostatecznie uświadomi płynące stąd 
korzyści, winno być decydującem. 


W. D. Goździkowski. 
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LEGENDA W 


Jedną z najbardziej naciąśniętych legend okre- 
su sanacyjnego historji odrodzonej Rzeczypospolitej 
to wmawianie w obywateli, że prawdziwy rozwój go- 
spodarczy i prawdziwe uzdrowienie finansowe Polski 
zaczęły się po maju 1926 roku, a więc że były niejako 
przewrotu majowego dobroczynnym skutkiem. 

Wmawianie to szło całą parą w latach 1927 
i 1928, szczególnie w okresie przedwyborczym, 
a i nie ustawało ono, z mniejszem lub większem na- 
pieciem do chwili, gdy pomyślna konjunktura gospo- 
darcza pozwalała na tego rodzaju ,historjozofje' ' 
ekonomiczną. 


ROZKŁADZIE 


Potem nastąpił okres milczenia, przerwany z 
okazji procesu b. Ministra Skarbu Czechowicza 
przed Trybunałem Stanu, gdy chodziło o wykazanie, 
że oskarżony minister jest niczem drugi Lubecki. 
Obecnie milczenie trwa w dalszym ciągu, zrzadsza 
tylko zamącone jakiemś niedoleżałem wystąpieniem. 
Czeka się na lepsze czasy, aby spoczywającą legen- 
dę do nowych pobudzić podrygów. 

Złudne to jednak nadzieje. Społeczeństwo mimo 
wszystko coraz bardziej się poznaje na prawdzie, co- 
raz lepiej oddziela ziarno prawdziwej zasługi od ple- 
wów rozhukanej reklamy, coraz trałniej ocenia i ze- 


Legenda w rozkładzie (c. d.) 


stawia ludzi. To też uśpiona legenda wyraźnie się 
rozkłada i tylko patrzeć, jak nie zostanie z niej nic, 
prócz przykrej woni trupiej... 

Zobaczmy, czego się ludzie w Polsce w ciągu 
trzech lat nauczyli... 

Gdy dawniej głoszono, że stabilizacja waluty i 
równowaga budżetowa to dzieło systemu rządów po- 
majowych, osiągnięte w ciągu kilku miesięcy, ten i 
ów, słabo jak to u nas obeznany ze sprawami gospo- 
darczo - łinansowemi, otwierał usta w podziwie dla 
takiego cudotwórstwa... Dziś każdy rezumie, że by- 
ły to bajeczki dla grzecznych... wyborców. 

Stan waluty, to wynik dłuższego okresu prze- 
mian, jakie się dokonywują w centralnej instytucji 
emisyjnej. Gdy w ciągu kilku miesięcy, mniej więcej 
od czasu ostatniego kwartału roku 1925, w wyniku 
pomyślnego bilansu handlowego zaznaczał się stały 
wzrost podkładu walutowo - dewizowego w Banku 
Polskim, ludzie fachowi już na początku roku 1926 
przewidywali, że w czerwcu — lipcu tegoż roku win- 
no nastąpić ustabilizowanie kursu złotego. I tak się 
też stało. 

To samo mutatis muntandis dotyczy równowagi 
budżetowej, ku której szliśmy wyraźnie z miesiąca 
na miesiąc, co wykazują dobitnie urzędowe dane sta- 
tystyczne, tak że w połowie roku 1926 ta równowa- 
ga musiała być osiągnięta. | tak się również stało. 

Opowiadanie, że w ciągu maja i czerwca 1926 
roku osiągnięto to, co było wynikiem kilku lub na- 
wet kilkunastumiesięcznego procesu gospodarczo-fi- 
nansowego, to były kpiny ze zdrowego rozsądku spo- 
łeczeństwa, które częściowo dało się ogłupić, ale 
stopniowo do zdrowego rozumu powracać zaczęło... 
Aż powróciło niemal w całości! 

W lipcu więc roku 1926 stała się aktualna spra- 
wa punktu stabilizacyjnego, t. j. poziomu, na jakim 
należało ustalić wartość złotego w stosunku do zło- 
ta, Ministrem Skarbu był podówczas p. Klarner. 
Głos Banku Polskiego w tej sprawie przeważył. Zło- 
ty został stabilizowany na poziomie zbliżonym do 9 
za dolara. Sanacja gospodarcza wraz z p. Czechowi- 
czem była więc w całej tej sprawie, jak się to mówi 
po rosyjsku — „nipriczom ... 

A dalej nastąpił okres wzrostu wpływów budże- 
towych do kas państwowych. Zjawisko to było wyni- 
kiem nietylko poprawiającej się konjunktury gospo- 
darczej, ale w znacznej mierze również wynikiem 
stabilizacji waluty. To samo zjawisko (zależność 
wpływów budżetowych Skarbu Państwa od stabiliza- 
cji waluty) obserwowaliśmy za rządów Michalskiego 
w okresie inflacyjnym, tak samo było za W. Grab- 
skiegiego w roku 1924. Nie inaczej też być musiało 
za p. Czechowicza. Jak rozumieją to już obecnie 
wszyscy w Polsce, nie żadne więc zawrotne wysiłki 
rządów sanacyjnych, tylko żelazne prawo ekono- 
miczno - finansowe wyszły w tym wypadku nam na 
dobre. 

Gdy więc p. Czechowicz w tak pomyślnych wa- 
runkach włodarzyć zaczął Skarbem Państwa, miał 
on wszelkie szanse ku temu, aby dokonać dzieła 
istotnie zasłużonego, a mianowicie uporządkować 
system podatkowy Polski, o co tak głośno dopomina- 
ła się i dopomina dotąd bezskutecznie rzeczywistość 
„rzeczywista“ w naszem życiu gospodarczem. 

Niestety, tego p. Czechowicz ani tknął, nato- 
miast umiał wydawać szeroką ręką i bez zgody Sej- 


mu, a więc w niezgodzie z prawem, osiągane nadwyż- 
ki budżetowe i doprowadził tę sztukę do takiej for- 
my, że następca jego p. pułk. Matuszewski musiał za- 
trąbić na odwrót ! 

Ale jest jeszcze jeden stopień do sławy p. Cze- 
chowicza, jako czołowego męża finansowego sanacji 
(obecnie w Banku Ziemiańskim w roli naczelnego dy- 
rektora). Pożyczka stabilizacyjna! On ją wyrobił, on 
ją dostał, on ją wziął. Przyszedł, zrobił i — zwy- 
cięzył. 

Otóż znowu ludzie w Polsce doskonale już rozu- 
mieją, że w naszych warunkach wielkiej pożyczki za- 
śranicznej nie robi się z dnia na dzień! Gdyby to 
istotnie był „wyczyn“ p. Czechowicza, to dlaczegoż 
nie potrafił on w dalszym ciągu nic zagranicą uzy- 
skać? 

Przyszły historyk stwierdzi, że przygotowania 
do uzyskania wielkiej pożyczki zagranicznej na cele 
stabilizacyjne zaczęły się jeszcze za rządów W. Grab- 
skiego w roku 1925 i były kontynuowane nieprzer- 
wanie (z wyjątkiem gorących kilku miesięcy majo- 
wych) aż uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 

= W tem miejscu należały nieco odsłonić kulisy 
historyczne i zapytać, czy prawdą jest, że p. Czecho- 
wicz był wogóle przeciwnikiem pożyczki stabilizacyj- 
nej, uważając, że Polska potrzebuje raczej pożyczki 


„inwestycyjnej? Tak mówią mniej lub więcej wtaje- 


mniczeni, ale czy to prawda? 

Dla ustalenia zasług i odpowiedzialności, z czem 
w Polsce wogóle mętnie i źle się dzieje, odpowiedź 
na powyższe pytanie miałaby poważne znaczenie. 
Nie spodziewajmy się jej jednak. Może przyszłość od- 
powie, gdy ludzie wogóle zaczną mówić... 

A wtedy może się też dowiemy, czy prawdą jest, 
że p. Czechowicz mimo oczywistej beznadziejności 
uzyskania podówczas pożyczki na cele inwestycyjne, 
stracił nieco cennego czasu na zgóry bezpłodne ba- 
dania a potem gdy musiał kapitulować nie przyczynił 
się do przyśpieszenia rokowań o pożyczkę stabiliza- 
cyjną, które przewlekły się aż do jesieni r. 1927 co 
nie pozostało, ze względów konjunkturalnych bez . 
wpływu na niepomyślne ukształtowanie kursu naszej 
pożyczki? 

Historja niezawodnie i ten znak zapytania roz- 
wiąże. Ale nie trzeba czekać jej wyroku, aby wie- 
dzieć, że legenda Czechowicza, a wraz z nim — le- 
genda majowych zdobyczy gospodarczo - finanso 
wych rozkłada się na naszych oczach... 


J. Z. 


Od Administracji 


GDY P. P. CENZORZY NIE ŁASKAWI, NADZIEJA 
PRASY NIEZALEŻNEJ W ODDANYM CZYTEL- 
NIKU. 


PRAWDZIWY PRZYJACIEL „PLACÓWKI“ OPŁA- 
CA REGULARNIE PRENUMERATE I ZDOBYWA 
JEJ NOWYCH CZYTELNIKÓW. 
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ZMIANA RZĄDU WE FRANCJI 


Raymond Poincarć nie kieruje 
już polityką gabinetu francuskie- 
go. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści — ten najwybitniejszy mąż sta 
nu współczesnej Francji opuścił 
ster rządów akurat nazajutrz po 
trzechletniej rocznicy objęcia wła 
dzy w krytycznych dniach lipco- 
wych 1926 r. 

Trzy lata ostatnie kierował Po- 
incaré losami Francji. Stał w tym 
czasie na czele dwu gabinetów: 
od 26 lipca 1926 r. do 6 listopada 
1928 był prezesem rządu „jedności 
narodowej , obejmującego wszyst 
kie republikańskie stronictwa par 
lamentu od prawicy Louis Marin'a 
do radykałów społecznych Her- 
riot'a, po secesji zaś radykałów u- 
tworzył 11 listopada ub. roku ga- 
binet t. zw. zgody republikańskiej, 
w którym miejsce radykałów spo- 
łecznych zajęli t. zw. republikani- 
socjaliści z pod znaku Brianda i 
Painleve go. 

Dzieło dokonane w tym okresie 
czasu przez Poincarćgo jest olbrzy 
mie. Nie trzeba zapominać, że o- 
bejmował on władzę w momencie 
katastrofy łinansowej i rozpręże- 
nia politycznego, wywołanego 2- 
letniemi eksperymentami rządów 
kartelu lewicy. Poincarć zapo- 
biegł katastrofie, usanował finan- 
se, ustabilizował walutę, a przez 
` te wyniki swojej działalności poło 

żył ten wielki republikanin i demo 
krata podwaliny dla przywrócenia 


zachwianej równowagi regime u 
parlamentarnego. 

Zdawało się, że po takich suk- 
cesach, uznawanych nawet u 
przeciwników, Poincare kierow- 
rować będzie polityką Francji, 
jeżeli nie od wiosny 1932 r., to 
jest przez cały okres istnienia 


obecnej Izby Deputowanych, w 
której posiada zdecydowana więk 
szość, to przynajmniej do czerwca 
1931 r. kiedy to po upłynięciu 
mandatu (Gastona  Doumergue a 
liczono, że on właśnie powróci 
do Pałacu Elizejskiego by objąć 
po raz drugi fotel Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Tymczasem los zrządził inaczej. 
Nie manewry radykalnych prze- 
ciwników, nie mogących przebo- 
boleć lekkomyślnego odsunięcia 
się od współudziału w rządach— 
zadecydowały jednak o dymisji 
Poincare go. Powaliła go choroba. 

Ten 60 lat za parę tygodni koń- 
czący mąż stanu, w podziwu god- 
ną energją przeprowadził w ciągu 
gorących dni lipcowych (35, w cie 


niu!) bodajże najtrudniejszą kam: 
panję polityczną, jaką miał do ro- 
ześrania po wojnie parlament 
trancuski. 

Jego 18 godzinne exposć, wypo 
wiedziane w ciągu 4 dni, o konie- 
czności ratyfikacji układów w 
sprawie długów wojennych, prze- 
ciwko której wypowiedziała się 
początkowo znaczna większość 
Izby pozostanie wspaniałym doku 
mentem wiedzy, rozumu, mist- 


rzowstwa taktycznego i .. niema- 
łej odwagi obywatelskiej. 
Poincaré odniósł zwycięstwo. 


Niepopularna ustawa ratyfikacyj- 
na uzyskała większość w Izbie, 
choć znacznie zmniejszoną, i pra- 
wie jednomyślne votum w Sena- 
cie. Ale aktor zwycięstwa musiał 
usunąć się z widowni, zmuszony 
poddać się poważnej operacji, któ 
ra go na parę miesięcy unieru- 
chemi politycznie. 

Jest pewien moment wzruszają- 
cy w okolicznościach towarzyszą- 
cych temu odejściu. Oto gdy mi- 
mo zgodnego nacisku Prezydenta 
Rzeczypospolitej, członków gabi- 
netu i przewódców parlamentar- 
nej większości, by pozostał przy- 
najmniej formalnie na czele rządu 
Poincare odmówił, twierdząc, że 
jego poczucie odpowiedzialności 
za sprawy publiczne, nie może 


się pogodzić z takim pojmowa- 
(aiem urzędu... 

Jednakże mimo tej odmowy ga- 
binet Poincare'go, pozostał u wła- 
dzy. Zabrakło tylko jego twórcy i 
sternika. Przejściowo funkcje pre- 
miera pełni minister spraw zagra- 
nicznych Briand. Próba rozsze- 
rzenia przezeń podstawy gabinetu 
przez wciągnięcie doń radykal- 
nych secesjonistów nie udała się 
z winy tych ostatnich. 

Nie mogą oni przeboleć że mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych 
stanowiące od lat 30 niemal wy- 
łączną ich domenę — znalazło 
się ostatnio w ręku tak zdecydo- 
wanego i wybitnego polityka u- 
miarkowanego jak ministra Tar- 
dieu. Marzą o ponownem zdoby- 
ciu tej placówki zwłaszcza przed 
październikową kampanją wybor- 
czą do Senatu, w której ulega 
odnowieniu ` miejsc senator- 
skich na nowe dziewięcielecie. 

Ta gra radykałów i tym razem 
nie udała się. Napewno nie złożą 
oni broni. Lecz w tej chwili na 
porządku dziennym polityki fran- 
cuskiej znajduje się konferencja 
w Hadze. W tych warunkach 
Briand jest całkowitym panem po 
łożenia. Zaś na jesieni, gdy Poin- 
care wyzdrowieje on sam wróci na 
opuszczone chwilowo stanowisko. 


MEZRCZAOEOZOROKOCCOWHECZOEGEZZWZAC OZZGUDLARZC MM 
Na marginesie konfiskat prasowych 


W poruszonej przez nas w num, 32-gim 
— ze stanowiska co prawda „pro domo 
sua“ — sprawie nowej praktyki co do 
t. zw. przestępstw prasowych, zabrała 
ostatnio głos „Myśl Niepodległa". Czy- 
tamy tam caty szereg uwag, charakte- 
ryzujących tę nową procedurę, z powo- 
du stosowania której dziennikarstwo pol- 
skie w Polsce pomajowej poprostu zo- 
stało wywłaszczone z zagwarantowanych 
mu konstytucyjnie, a nawet i według 
brzmienia osławionego dekretu prasowe- 
go — praw. Wien sposób praktyka po- 
majowego systemu wprowadziła via facti 
cenzurę prewencyjną, będącą „chlubą“ 
dawnego r eśgime'u rosyjskiego. „Czem 
bowiem — zapytuje słusznie „Myśl Nie- 
podległa" — prewencyjne „zajęcie“ bez 
rozprawy sądowej różni się w gruncie 
rzeczy od dawnego rosyjskiego systemu 
skieślenia czerwonym ołówkiem artyku- 
łów „niedozwolonych przez cenzora, 
który działa „po sobstwiennomu mnien- 
ju?" 

Dobrze się stało, że wreszcie na ła- 
mach niezależnej publicystyki zajęto się 


, tym nowym objawem „radosnej twórczo- 


Sci" rządców sanacyjnych. Może w ten 
sposób p. minister spraw wewnętrznych 
i p. minister sprawiedliwości, każdy w 
swoim zakresie działania zorjentują się, 
że ta rews, oryf:nalna wykładnia prze- 
pisów prawnych, którą stosuje przede- 
wszystkiem  Komisarjat Rządu w War- 
Gzawie, a także i wiadze sądowe — zna- 
Jazła się nareszcie pod bacznem okiem 
prasy. Może zechcą zająć się tą sprawą 
mim znajdzie ona rależyte oświetlenie na 
zbliżającej się sesji sejmowej. 

Pozatem należy wyrazić przekonanie, 
że nie edniesą się obojętnie do sprawy 
także powołane do tego organizacje za- 
wodowe wydawców i dziennikarzy. Mil- 
czenie ich w tej materji byłoby smutnym 
objawem tego, że prasa sama, z własnej 
woli, rezygnuje z obrony przynależnych 
jej praw i biernie poddaje się wywłasz- 
czeniu jej nawet z tych środków samo- 
obrony, jaki jej przyznał dekret z 19 
maja 1927 r., kiedyś jednomyślnie przez 
całą prasę potępiony. 


NA SWIATŁO DZIENNE 


Uważneśo czytelnika sprawozdania 
sejmowej komisji administracyjnej ude- 
rzyć musi fakt charakterystyczny, jak — 
w świetle naśromadzonego tam mater- 
jaiu — sprawną okazała się cała nasza 
administracja, pociągnięta do czynnego 
udziału w akcji wyborczej. 

Bez przesady można powiedzieć, że 
wszystkie kółka skomplikowanej ma- 
szyny wyborczej wywiązały się znakomi- 
cie z poruczonego im zadania. 


Duch Austrji— wiecznie 
żywy 


Pierwszeństwo jednak przypaść musi 
stanowczo starej administracji, odziedzi- 
czonej po b. Galicji. „Dobra“, wypró- 
bowana szkoła austrjacka nie zawiodła. 
A zdawać się mośło, że w „wznowionej' 
Małopolsce stare tradycje wyborcze 
austrjacko-galicyjskie poszły w zapom- 
nienie. Przez dwa ekresy bowiem nie 
miały pola do popisu. Zarówno w 1919, 
jak i w 1922 roku — wybory w Małopol- 
sce, jak zresztą i w pozostałych dzielni- 
cach państwa, odbywały się w warun- 
kach swobodnej gry poszczególnych 
stronnictw przy absolutnej neutralności 
państwa i bezwzględnej bezstronności 
władz. 

Mogły istnieć obawy, skoro w 1928 r. 
inna, wyższa „racja stanu“ zdecydowała 
-c tem, że tym razem ma być... inaczej, 
*3e dla nowych „doświadczeń“ wybor- 
czych braknie dość... genjalnych, sta- 
nowczych i pomysłowych wykonawców. 
Tymczasem okazało się, że Austrja upa- 
dła, ale duch jej maszyny wyborczej jest 
wiecznie żywy. Odrodził się on w Ma- 
łopolsce nie tylko w starych wychowan- 
kach jej szkoły, ałe udzielił się i no- 
wym adeptom, począł „promieniować' 
na resztę Polski, co zostało znakomicie 
ułatwione przez iakt, iż w każdem z re- 
$uły województwie urzęduje pokaźny 
odsetek urzędników z dawnej admini- 
stracji galicyjskiej. 


„Ojciec uczciwych 
w vborów * 


W samej Małopolsce natomiast wy- 
borcy, pamiętający jeszcze czasy wybo- 
rów z epoki Kazimierza Badeniego — 
a tych już jest nie tak dużo — zostali 
uderzeni napewno miłem odkryciem. Oto 
w stosunku do tych „doświadczeń“, wo- 
bec których bladły następne z okresu 
rządów Andrzeja Potockiego i Michała 
Bobrzyńskiego -— „doświadczenie wy- 


borcze' z epoki „sanacji moralnej“ — 
okazało się jeszcze bardziej ...twórcze, 


(Ciąg dalszy) 


zdecydowane i bezwzględne. Dało temu 
najlepszy wyraz jedno z stronnictw, do- 
piero w czasie akcji wyborczej siłą wy- 
padków niejako zapędzone na... bezdroża 
opozycyjne, które na znak protestu prze- 
ciwko temu, co się działo, próbowało 
organizować demonstracyjne  nabożeń- 
stwa żałobne za duszę b. namiestnika 
Ś.p. Kazimierza Badeniego, jako... ojca... 
„uczciwych wyborów“! 


Konstytucja zawie- 
SZONA... 


Sprawozdanie sejmowe przytacza sze- 
reg faktów, ilustrujących ten wyżej zaz- 
naczony pogląd. Niemożemy wszystkich 
ich tu omawiać, ograniczymy się z ko- 
nieczności do najbardziej charakterys- 
tycznych. 


Ogólne tło wytworzonych w czasie 
wyborów stosunków charakteryzuje do- 
skonale protest wniesiony w okręgu 43 
(Wadowice). Bez żadnej przesady można 
stwierdzić, że odtwarza on w skróceniu 
stan rzeczy na terenie województw ma- 
łopolskich — powszechny. Czytamy 
tam: 

„Zachowanie się władz administra- 
cyjnych i policyjnych było tak anor- 
malne, że wywoływało ono wrażenie, 
jakoby konstytucja w okręgu nr. 43 
na okres wyborów była w zawiesze- 
niu. Władze administracyjne, a tak- 
że organa policyjne zamiast stać na 
straży prawa i bezstronnem spełnia- 
niem obowiązków udowadniać, iż są 
one organami państwa, dostarczyły 
takich faktów, iż na podstawie ich 
utarło sie przekonanie powszechne, 
iż przez okres wyborów były one or- 
ganami partji politycznej, zgrupowanej 
za listą nr. 1. 

I tak: na terenie okr. nr. 43 akcją 
wyborczą listy nr. 1 kierowały jawnie 
i urzędowo organa rządowe. Zgroma- 
` dzenia w celach ustalenia kandydatów 
tejże listy odbywały się pod patro- 
natem urzędowym. Kandydatów dla 
tej listy dobierano urzędowo w wo- 
jewództwie Krakowskiem, W szcze- 
gólności całą akcję listy nr. 1 pro- 
wadził oficjalnie szef wydziału bez- 
pieczeństwa w województwie Kra- 
kowskiem. 


Starostowie w roli 
agitatorów wiecowych 


W świetle tego obrazu sanacyjna 
„walka z partyjnictwem' i dążenie do 
„odpartyjnienia* aparatu państwowego 


rzekomo konieczne, jako tama przeciw 
ko systemowi stosowanemu ze szkodą 
państwa przed majem — nabierają no- 
wego wyrazu. Jeżeli nawet można twier- 
dzić, że administracja nasza w okresie 
przedmajowym ulegała zbytnio wpływom 
politycznym, to nie wolno zapominać, że 
wpływy te działały najwyżej na osobę 
ministra, rzadziej już wojewody, nato- 
miast zręby tej administracji budowane 
były na podstawie rzeczowej. W każ-. 
dym razie w tym okresie nie do pomy- 
Ślenia były take fakty, o jakich wspomi- 
na sprawozdanie sejmowe: 

Typowem zjawiskiem było urządza- 
nie przez starostów wieców przed- 
wyborczych, na których występowali 
oni w roli urzędowej. 


Niech żyje patent 
cesarski z 1854 r.! 


Jedno z takich wydarzeń opisuje szcze- 
gółowo Sprawozdanie seimowe na str. 
14-tej. Rzecz miała miejsce na wiecu 
wyborczym w śminie Spytkowice, pow. 
Wadowickiego. „Reierentem'* był - sam 
starosta p. Zarzecki, który rozwinął ob- 
raz dobrobytu i pomyślności ogólnej w 
razie, gdy gmina głosować będzie na „je- 
dynkę*. Ale znaleźli się i „niewierni To- 
masze'., Jeden z nich, Piotr Hercog, wy- 
krzyknął: „precz z listą nr. 1“. Po: tym 
incydencie zgromadzenie miało ten ko- 
niec, że niechcący glosować za „jedyn- 
ką“ na wezwanie starosty opuścili salę 
wznosząc okrzyki na cześć marsz. Pił- 
sudskiego, oraz list nr. 2 i 3. 

Zirytowany niepowodzeniem agitacyj- 
nem starosta rozkazał Hercoga zaaresz- 
tować pod zarzutem wznoszenia okrzy- 
ków przeciwko marsz. Piłsudskiemu. Po 
przesłuchaniu sędzia śledczy wypuścił 
Hercoga z aresztu — w sam dzień wy- 
borów 4 marca. Niedość jednak na tem. 
12 marca został Hercog wezwany do 
Starostwa i tam zasądzony administra- 
cyjnie na... 7 dni aresztu na mocy austr- 
jackiego cesarskiego patentu z 1854 roku! 

O nieśmiertelne cesarskie patenty z 
przed 75 laty! Czy ich autorowie ma- 
rzyli kiedykolwiek do jakich „zbożnych* 
celów użyje ich administracja Polski nie- 
podległej w epoce rządów „sanacji mo- 
ralnej“?!? 


Jawne skutki tajnego 
głosowania 


Z starostą wadowickim o palme pierw- 
szeństwa móslby konkurować chyba tyl- 
ko starosta nowoutworzonego powiatu 
Stolińskiego na Polesiu p. Wendorii. Pan 
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Na światło dzienne (c. d.) 


ten telefonogramem do wszystkich wój- 
tów i posterunków policyjnych wydał 
polecenie „do wiadomości i zastosowa- 
nia“ zwołania w przeddzień wyborów 
zebrania sołtysów wraz z zastępcami i 
pełnomocnikami — po dwóch od każ- 
dej gromady — na którem z jego pole- 
cenia miały być zakomunikowane spec- 
jalne „pouczenia“ w sprawie głosowania. 
Miarą tendencji tego „pouczenia“, jest 
następujący jego ustęp: 
nie zapominajcie, że choć głosowa- 
nie jest tajne, to jednak jego wyni- 
ki są jawne i obliczenia będą osobne 
w każdym obwodzie. W ten sposób 
każdy obwód osobno da publicznie 
wyraz temu, czy ludność w nim za- 
mieszkała poczuwa się do lojalności 
wobec Rządu i Państwa, czy idzie 
przeciwko nim. Nadmieniam, iż ja 
osobiście głosować będę na listę nr, 1. 
Znakomite jest w tem  ,„pouczeniu* 
wskazanie na ujemne następstwa „złe- 
go“ głosowania i zestawienie na jednej 
płaszczyźnie lojalności wobec Państwa 
z lłojalnaościa wobec Rządu. P. starosta 
oczywiście nie zastanowił się ani przez 
chwilkę, czy tego rodzaju oryginalne me- 
tody postępowania organów Rządu grun- 
tują w masach nieuświadomionej ludności 
tubylczej przywiązanie do Państwa, czy 
też wręcz przeciwnie pracują na rzecz in- 
nych nastrojów... 


Wojsko... „współdziała * 


Nie tylko jednak administracja poli- 
tyczna, związana bezpośrednio z aktem 
wyborczym, zdawała egzamin z pojęt- 
nego wcielania w życie nowych, sana- 
cyjnych metod polskiej polityki admini- 
stracyjnej. 

Nie pozostały na uboczu i władze woj- 
skowe, oczywście w daleko mniejszym 
stopniu powołane do „współdziałania“ 
wyborczego. Gdy jednakże trzeba było, 
nie zawahano się na szalę wzburzenia 
wyborczego rzucić i autorytet munduru, 
jedynego czynnika — zdawałoby się — 


który, z natury swej służby państwowej, 


powinien pozostać poza grą wyborczą. 
Czytamy m. in. w sprawozdaniu sejmo- 
wem na str. 14: 

Celem rozbica wiecu przedwybor- 
czego Stronnictwa Chłopskiego w 
Żurawcy pow. Przemyśl, w dniu 14 
lutego 1928 r. zostali zwolnieni ro- 
botnicy zbrojowni wojskowej w Prze- 
myślu, a dniówki wiecowe zostały im 
policzone jako dnie pracy. Nadto na- 

'czelnik gminy w Żurawicy otrzymał 
polecenie przysłać po nich furmanki. 
Na wiecu zjawiła się ta bojówka, za- 
opatrzona w koły, rewolwery i jaja. 
Wojskowość wystawiła przed lokalem 
posterunki w stalowych hełmach i z 
karabinami: 


A jednak w mniej- 
SZOŚCI.... 


Zaiste, że w tych warunkach, gdy 
wszystkie „moce ziemskie“ tak składnie 
i harmonijnie przyczyniały się do zwy- 
cięstwa list prorzadowych — należy się 
dziwić skąd jeszcze znalazło sie w spo- 
leczeñstwie tyle hartu woli i ducha opo- 
ru, które sprawiły, że najbardziej z wsze- 
lakiego partyjnictwa bezceremonjalne í 
wyuzdane partyjnictwo, któremu dano 
„Sprzeczne z naturą“ nazwisko „Bez- 
partyjnego Bloku“ — znalazło się póź- 
niej w sejmie tylko w roli mniejszości. 
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Po ludzku rzeczy oceniając, można było 
spodziewać się, że ta iala zaleje wszy- 
stko. A nie zapominajmy, że był to okres 
największego napięcia wpływów sana- 
cyjnych. Jeżeli ich stan ówczesny wraz 
z tem nastawieniem „oddziaływania“ 
wyborczego, które tu omawiamy, dał 
tylko takie wyniki — to jakiejże zmianie 
uległy od tego czasu nastroje szerokich 
mas. 

W ich świetle perspektywa przyszłych 
wyborów wydaje się być dla sanacji 
jeszcze bardziej niepokojącą, ba, wręcz 
groźną i ponurą... 


EL R KK O O O Z YO CA A AA A IJ 
ŻYWOT POCZCIWEGO SANATORA 


„Robotnik“ doniósł, że jednym z komi- 
sarzy, powcianych przez p. Prystora do 
„sanacji Kas Chorych, jest niejaki Bo- 
lesław Zieliński, b. burmistrz m. Łucka 
na Wołyniu, któremu na tem stanowisku 
zdarzył się — już za ery pomajowej — 
taki niemiły „casus“, że został skreślony 
z listy odznaczeń przed wręczeniem 
przyznanego mu już orderu. 

Ten charakterystyczny szczegół, tak 
wymownie świadczący o kwalifikacjach 
moralnych owego Zielińskiego — nie jest 
jednak jedynym i najciekawszym rysem 
w jego rozlegiej i bujnej karjerze życio- 
wej. Nie zajmowalibyśmy się tego ro- 
dzaju osobnikami, gdyby nie konieczność 
przygwożdżenia niejako na gorąco owe- 
go wielce dla chwili dzisiejszej zna- 
miennego objawu, jak źle musi być z „sa- 
nacją moralną“, jeżeli po takich ostrze- 
żeniach, jak odebranie orderu — przy- 
garnia do siebie takie typy. 

Bolesław Zieliński, zdolny, rzutki i 
energiczny, ongiś dr. praw, w początkach 
nieźle się zapowiadał. Po dość burzli- 
wych początkach w galicyjskiej służbie 
administracyjne-skarbowej, którą musiał 
opuścić podobno ze względów politycz- 
nych — wypłynął jako pracownik Zarzą- 
du Głównego popularnego w Galicji To- 
warzystwa Szkoły Ludowej (T. S. L). 
Tam „przypadek był gorszy. Za deira- 
udację iunduszów instytucji skazany zo- 
stał wyrokiem ówczesnego Sądu Obwo- 
dowego w Krakowie z dnia 24 paździer- 
nika 1907 Vr. II. 170107 za zbrodnię 
z par. 181 u. k. na 8 (ośm) miesięcy wię- 
zienia, które też w areszcie Sądu Obwo- 
dowego w Jaśle odsiedział. 

Po tym wypadku Zieliński wyjechał do 
Ameryki, skąd wrócił do Polski w po- 
czątkach 1920 r. Epopeja jego przeżyć 
amerykańskich jest równie urozmaicona, 
a niepomiernie bujniejsza, mimo, że nie- 
ma w niej tak dramatycznego epizodu, 
jak ów krakowsko-jasielski, 

Po powrocie do Polski Zieliń:ki osiadł 
na Pomorzu i tam czas jakiś był z no- 
minacji wiceprezydentem m. Torunia, 
gdzie rozwinął bardzo hałaśliwą działal- 


ność. Jego to dziełem był projekt po- 
stawienia w Toruniu nad Wisłą olbrzy- 
miego „Pomnika Wolności”, którego ko- 
szta ponieść rzekomo miała Polonia 
amerykańska, W pierwszą rccznicę ob- 
jęcia Torunia przez władze polskie od- 
była się uroczystość poświęcenia ka- 
mienia węgielnego z udziałem kardynała. 
przedstawicieli Naczelnika Państwa i 
Rządu, oraz delegacyj z całej niemal Pol- 
ski. Równocześnie zaś z inicjatywy Zie 
lińskiegc zebrał się w Toruniu pierwszy 
zjazd Polaków z Ameryki. | 

Obie imprezy skończyły sie fatalnie. 
Kamień węgielny „Pomnika * Wolności: 
trzeba było po paru latach cichaczem 
i ze wstydem zasypać, zaś zjazd Polaków 
amerykańskich odsłonił nieco „tajemaic" 
Zielińskiego, w wyniku których utracił 
on stanowisko wiceprezydenta i musiał 
nawet Pomorze opuścić, 

Wypłynął wtedy na terenie Lwowa i 
Wschodniej Małopolski, gdzie próbował 
wcisnąć się do życia politycznego, ale 
to nie szło. Kręcił się tedy koło Towa- 
rzystwa Gospodarskiego — naogół jed- 
nakże bez większego powodzenia. Los 
uśmiechnął mu się dopiero w początkach 
1925 r., kiedy niespodziewanie otrzymał 
nominację na burmistrza Łucka. Trzeba 
przyznać, że początkowo na tem stano- 
wisku zyskał sobie duże uznanie, póki 
znowu nie popadł w jakieś kontlikty, 
które skończyły się owym przykrym wy- 
padkiem z orderem i dymisją. 

Jeszcze raz próbował polityki po prze- 
wrocie majowym. Tym razem jako nie- 
tortunny redaktor pewnego pisemka bru- 
kowego we Lwowie o odcieniu wybitnie 
antysanacyjnym. Kosztowało to niemałą 
sumkę pieniędzy pewnego ofiarnego or- 
dynata i skończyło się zupełnem fias- 
kiem. Wówczas ex-doktór praw Bole- 
sław Zieliński zamilkł. Nienadłuśo jed- 
nakże. W lipcu 1929 r. wypłynął jako 
działacz sanacyjny, aby z ramienia p. 
Prystora przeprowadzić sanację Kasy 
Chorych, gdzieś aż w Nadwórnej. 

Zaiste, trudno nie pisać satyry... 


MOZE TAK— MOZE NIE 


Humbug z ankietą 


Niemało hałasu narobiła w prasie wia- 
domość  rozreklamowana przez ultra- 
sanacyjny „Il. Kurjer Codzienny", że w 
odpowiedzi na ankietę paryskiego tygod- 
nika „Dimanche“ na temat: „Kto jest 
największym mężem  Odrodzonej Pol- 
ski* — 18.700 czytelników tego, jakoby 
poważnego tygodnika francuskiego, jed- 
noegiośnie odpowiedzieć miało, że 
. marsz. Piłsudski... 

Z powodu tej wiadomości pojawiły się 
w prasie opczycyjnej, zwłaszcza prawi- 
cowej, różne aluzje i złośliwe przytyki 
w rodzaju niedyskretnych zapytań „ile 
kosztuje ankieta z takim wynikiem?" 

Rzecz jest daleko mniej poważna, niż- 
by należało sądzić na podsławie donie- 
sienia „Il. Kurjera Codz.“ i nie nadaje 
się aż do tak złośliwych domysłów. 

Otóż po jej zbadaniu możemy stwier- 
dzić, że — jak bardzo często się to dzie- 
je śłównym współczynnikiem „inior- 
macji“ sanacyjnego organu jest humbug 
i rozmyślna nieścisiość. 


Żadne pismo francuskie p. t. „Diman- 
che' w Paryżu nie wychodzi. Ukazuje 
się tam natomiast od kilku tygodni no- 
wy tygodnik polski pod nazwą „Nie- 
dziela". Tygodniczek ten zajął miejsce 
niedawno upadłego organu  „„piłsudczy- 
ków“ — Polonji Nowej, dychawicznegśo 
pisemka, które eksploatował na bruku 
paryskim znany „piłsudczyk'* Wacław 
Budzyński. Pan ten zjawił się niedawno 
na bruku warszawskim nadużywszy naj- 
widoczniej już do reszty cierpliwości 
„ołiarnego' p. radcy ambasady Neumana, 
który doszedł do przekonania, że ,Po- 
Jenja“ „pracuje“ za drogo. 

Wtedy to powstało nowe przedsię- 
biorstwo, widocznie tańsze, pod bardziej 
skromnym tytułem „Niedziela“. Ta 
„Niedziela“ mieni się organem b. sła- 
biutkieśo wśród wychoedźtwa polskiego 
we Francji „Związku Towarzystw im. 
J. Piłsudskiego". Pierwszym jej krokiem 
było rozpisanie wspomnianej wyżej an- 
kiety. Ilość odpowiedzi na nią otrzyma- 
nych, jest oczywiście nieznaczną i b. 
łatwo można operować kilkakrotnie co- 
najmniej przesadzoną cyłrą możliwych 
w najlepszym razie czytelników. 

Tyle strony iaktycznej, co sie tyczy 
owej nieznanej w Paryżu  „Dimanche*, 
Co zaś do kosztów, to możemy uspokoić 
prasę prawicową, że tak drogo to nie 
kosztowało. P. radca Neuman nie jest 
znowu taki naiwny, za jakiego go tu nie- 
którzy w kraju mają. Może on czasem 
coś przesolić, jeśli idzie o prasę irancu- 
ską, ale w wartoŚci polskich tygodnicz- 
ków orjentuje się doskonale. 

Z powodu kosztów ankiety w „Nie- 
dzieli“ niema tedy potrzeby robić zbyt 
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dużo hałasu. Przecież i gdyby „Głos 
Prawdy“ podobną ankietę ogłosił, wynik 
również byłby  bezwątpienia jedno- 
myślny, 


Ostatni szczebel karjery 
Al. Skrzyńskiego 


Zanim się człowiek ustatkuje prze- 
biega nieraz w życiu całe szeregi zajęć. 
Aleksander Skrzyński już niejednego 
się czepiał, Był ziemiannem, naiciarzem, 
dyplomatą, ba, nawet premierem, oka- 
zuje się jednak, że wszystkie talenty 
bledną wobec talentu aktorskiego. O- 
statnic występował w prywatnym iilmie 
u dwcru hr. Poteckich w Łańcucie w ro- 


li — bandyty. Gra była zaiste wspaniała. - 


Bo też i nastrój panował tam niezwykiy. 
Bchaterami filmu byli przeważnie męż- 
czyźni, płeć na zamku w Łańcucie symp- 
tomatycznie uprzywilejowana... 

Jako nadworny aktor znanego domu 
magnackiego ma hr. Skrzyński znów wa- 
runki zwrócenia na siebie uwagi i bardza 
liczymy na to, że przy tym fachu pozo- 
stanie. Nie można. przecież marnować 
głównej cechy umysłu. 


Swawolne igraszki 
z naguskiem w Łańcucie 


Łaścuł jest dzisiaj siedzibą nietylko 
starostwa i słynnej fabryki wódek. Jest 
tam i historyczny zamek, z którego przed 
kilkuset lat Jagiełło brał sobie żonę. Od 
czasów lzabelli Lubomirskiej dostał się 
wianem córki do rodziny Potockich, któ- 
rzy, trzeba im przyznać, umieli Świetnie 
utrzymać pełny splendor tradycji. Czę- 
stymi gośćmi bywali tam Habsburgowie, 
inni dynaści, częstym był ongiś gościem 
słynny ze swej tragedii arcyksiążę  Ru- 
doli. Dziad obecnego Alireda, również 
Alfred Potocki był namiestnikiem Ga- 
licji i dzięki swoim stosunkom odegrał 
wybitną rolę w historji tego kraju. Oj- 
ciec teraźniejsześo ordynata był już od- 
miennym typem. Należał wprawdzie do 
izby panów w Wiedniu, jednak, śdy pra- 
sa oceniała walory członków tej izby, 
pisała o hrabim Romanie, że ma „naj- 
ładniejsze kamizelki w Wizdniu''. 

W sejmie galicyjskim znany był Ro- 
man Potocki z stałego zasypiania na po- 
siedzeniach izby i nieraz mu przeszka- 
dzano, budząc go do głosowania. 

Obecny pan Łańcuta nie robi ojcu swe- 
mu konkurencji w polityce. Trzyma je- 
dynie wysoko splendor domu i podniósł 
go niedawno angażując b. premiera na 
aktora w swym fiimie. W tym jego kro- 
ku jest rzeczywiście pański giest. 

I tu jak grom z jasnego nieba. Hr. Po- 
tccki w sądzie, ba, co gorzej, — skazany. 
Sprawa pasnudna. Potomek starego ro- 
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du csobišcie zacelebrował egzekucję nad 
ziodziejem, „zaszczytną* rolę oprawcy. 
Sąd jednakże nie uznał uprawnień pana 
hrabiego i za swawolne igranie z nagu- 
sieñkim „skazańcem* skazał na areszt 
lub grzywnę. 

Cóż to za speczficzna satysłakcja ka- 
zała panu hrabiemu aż kosztem swojej 
wolności lubować się w biciu naguska? 


Szczęśliwy premier 
i suczka dyplomatka 


Biedny premjer angielski niemało musi 
żałować, że nie jest premjerem w Polsce 
i nie urodził się Świtalskim. Musi chu- 
dziątko pieszo drałować po Londynie, bo 
ubożuchne imperjum niema dla niego na- 
wet... Forda. Marzy podobno o małym 
Chevrolecie (takim jak ma kapitan Fu- 
larski), ko luksusowy Packard nawet mu 
w głowie nie postoi, a cóż dopiero przed 
darem. 

U nas w bogatej Polsce, to już całkiem 
inaczej. U nas i skromna psina podnosi 
łapkę w salonce i do Madrytu jedzie na 
koszt państwa, by demonstrować rozum 
sanacyjnego imperium. Wielkie to szczę- 
Ście dla Polski, że p. ministrowa trzy- 
ma „sobaczkę'* a nie słonia. Nastraszy- 
łaby Madryt powrotem Maurów do kra- 
ju, a nie daj Boże, gdyby takie stworze- 
nie zechciało podnieść nóżkę... Głowy 
pana małżonka nie potrzebaby zmywać 
aż w hallu hotelu Ritza.. Ministrowa 
niebożę straciłaby bezpowrotnie okazję 
demonstrowania samych talentów dyplo- 
matycznych. Słoń nie mógłby zginąć i 
więcej by w Madrycie mówiono o nim, 
niż o p. ministrze. 

Lecz w dyplomacji to grunt inicjaty- 
wa... Ileż to razy nawet i brak rozumu 
da się nią zatykać!.. Zrób tylko coś no- 
wego! Mr. Chamberlin przyjeżdżał z goź- 
dzikiem w butonierce, może więc polski 
minister przyjechać z pieskiem w sa- 
lonce. 

Ta śmiała inicjatywa ilustrująca tak 
doraźnie wesołość obecnych budżetów 
ma być bardzo daleko idąca w swoich 
skutkach. Już p. Sokal podobno ma ku- 
pić sobie brytana (prosił dla bezpieczeń- 
stwa bezzębnego...), p. Stresemann bul- 
doga... p. Henderson — gończego, ordy- 
nat Posner, oczywiście, siorę, a przy bu- 
dynku Rady Ligi ma stanąć niedługo — 
luksusowa... buda. Tuż obok budy po- 
wstanie hotel dla pań, które umiały do- 
cenić rolę riesków w dyplomacji. Fun- 
dusz dyspozycyjny ministra Spraw Za- 
granicznych będzie miał też takie po- 
zycje: smycza..., obroża i kaganiec, — 
paszport zaś zagraniczny psy u nas ma- 
ją darmo. 

I jak im nie zazdrościć? 
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Z NIEWYSTAWIONEJ SZOPKI 


Filary 


JANUSZ «s. NIEŚWIESKI 


„Nie tak to illo tempore" 


Byli u mnie nocą 
Janusz i Bogusław, 
Z nimi ich sojusznik 
Szwedzki Karol Gustaw — 
Winszowali żem zerwał 
Już z arystokracją — 
Jak oni ze Szwedem — 
Złączył się z sanacją! 
Sławek mi potwierdzii 
Po niedługiej scysji 
Ważność mej wielce 
Kulturalnej misji. 
Savoir vivre'u 
Im wskazuję drogi, 
Uczę, że trzeba 
Czasem umyć — nogi. 
I rąk by umyć 
Też nie zawadziło, 
To sanatorem — 
Nigdy nie szkodziło. 
Że to głęboko 
Jch zasady rani, 
Ja myję ręce 
Za siebie i za nich. 
Przemawiać grzecznie 
Uczę i uprzejmie, 
Choć to nie pomaga 
Gdy „On“ mówi w sejmie 
I choć myślałem 
Że będzie inaczej — 
Widzę z boleścią, 
Że... nie wiele znaczę. 
Pilnie mi za to 
Perswadują stale, — 
„Choć wchód niebardzo — 
Wewnątrz jest wspaniale! 
To nie wstyd żaden, 
Włazić tak od tyłu — 
Gdy o mandat chodzi 


Kniaziu Radziwiłłu!” 


W. IŚLICKI 


wulgo 
W ACEK Z KISZKĄ"” 


Nuta: Jestem sobie żołnierz młody. 


Wisiałem na jednej liście. — 
Z E. Kirszbraunem oczywiście. — 
Naprzód on, poźniej ja — 
Za mną inne żydki dwa — 
Wisieliśimy uroczyście. 
Lecz się później okazało, 
Że głosów będzie zamało... 
Trzeba było zmienić iront — 
Radylkalnie poprzeć rzad — 
By wejść w to sejmowe ciało. 


Nuta: „W dzień deszczowy i ponury 


W dzień deszczowy i ponury, 

Po schodach szedłem do góry — 
Gdzie mnie czekał sam pan Bartel, 
Łoseś, skumbrja, no i — Martell. 


(PIÓRA HARVE'A: YORRICK'A i JOHNA). 


Sanaci 


Kcnierencja była krótka, 
(Doskonala zwiaszcza — wódka), 
Gdy skończyła się, 
Kiedym rzekł „adje*, 
Bylem poslem juz na pe! 
Nuta: „Hupaj Siupaj" 
A dzisiaj Wiślicki na trybunie stoi 
na trybunie stoi (bis) 
I woła do Griinbauma, że się go nie boi, 
że się go nie boi 
ani krzty 


_I pisze do Cara czarnym atramentem 


czarnym atramentem (bis) 
Aby sądownictwo wziął z temperamentem 
wziął z temperamentem — 
tak, za łby! 
Nuta: „A muzyczka tirli - tirli” 
A muzyczka tirli - tirli, 
Tusz mi codzień rżnie — 
Gdy w Europejskim 
W wieczór zjawię się. 
Każdy chwali, 
I tak dalej, 
Mój poselski gest — 
Słowem, dobrze było — debrze jest! 
Nuta: „Maryśka moja...“ 
Sanacja moja, sanacja, 
Gdzie jest siła, tam jest racja! 
Sanacja moja, sanacja — 
Dobrze z tobą żyć! 
Nuta — Znany marsz wojskowy. 
Chedery, mykwa i szechita, 
Kugel i czulent, kalte fisz — 
„„Co się pan pichasz!?.. Pan semiła?... 
No to pan jest piłsudczyk tyż! 
Koszerna brygada 
Dziś przysięgę składa — 
Za mandat — razem z Nim! 
— A bez mandatu?... Bo jo wim? — 
Nie chcemy już od was uznania 
Mój panie Griinbaum—niech was szlag! 
Sam dziś pan Sławek nam się kłania 
I cadykowi mówił tak: 
Drogie duchowieństwo, 
Księży przeciwieństwo, 
Wy macie gite kopł!... 


A majl. A majl. A majsełtop! 
nP. 


K ERENBERG-„PIEREDOWIK* 
FOREIGN'U PORANNEGO 


Kwester Jasnogórski 
Z Galicji rodem, dziennikarz miody; 
Zjechał do tej Kongresówki, 
Gdzie pono rosły na drzewach lody, 
Kieibasy i storublówki. 
Kurjer się właśnie wtedy zaczynał 
Z funduszów Kasy strażackiej, 
Odrazu Kazio wpadł więc w kryminał, 
Lecz nie kał się, bo on jest chwacki. 
Belmonta słowa go nie wzruszały — 
Bo dawno przestał być dzieckiem, 
Sam zresztą górne miał ideały, 
Marzył o... księdzu Kordeckim. 


O Jasnej Górze też roił trocha 
I sam się przed sobą żalił, 
Że nie był mnichem, zamiast Macocha 
(Bo jego — by... nie złapali). 
Gdy przyszła wojna — do Petrogradu 
Pomknąi przy boku Grabskiego, 
Był zwolennikiem zajadłym „ładu“ 
I wieszać chciał... Piłsudskiego, 
Potem, gdy Grabski przybył z Paryża, 
] miał kwaterę w Bristolu, 
Choć się Kaziutek wielokroć „zbliżał“ 
Nie przyjął go nawet w hall'u. 
Nuta „Maryśka, moja Maryśka" 
Wnet Kurjer iront swój odmienił — 
W organ się Marszałka zmienił, 
Kazio wyraźnie nadmienii, 
Że, na ND — czas! 
Nuta „Ty pójdziesz górą" 
A potem, śdy w Chinach 
Wybuchło powstanie, 
Anglję jęli bić — 
Kurjer wnet się za nią 
Ujął niesłychanie, 
Wprost nie dawał żyć: 
Nuta „Bom malutki" 
„Trzeba pomóc wszak Anglikom — 
Wydać wojnę bolszewikom — 
Bo czyżbyśmy to przeżyli, 
Gdyby Anglję, zwyciężyłli!? 
Czas już zmieść tę krasną bande!“ 
(Anglja ma na propagandę) 
I tak miotał się i pienił, 
Aż w.. Foreign Poranny się zamienił. 
Nuta: „Ty pójdziesz górą..." 
Dzisiaj kurjer, nowy 
Kurs ma ideowy: 
Przy Marszałku stać. — 
Opinję urabiać 
Endecję osłabiać 
I — (subsydja) brać. 
Lecz, że trzecie lato 
Miał monopol na to, 
Stpiczyńskiego „Głos“ — 
Wnet zawrzała nowa 
Walka „i„decwa* — 
Taki Kazia los! 
Chociaż się zaklinał, 
„Głos“ mu wypominał 
Dawnych grzeszków moc — 
Coby dalej było, 
Gdyby nagle siłą, 
Go nie przykrył Kec!?... — 
Nuta: „Bom malutki“ 
Już zapomniał Sikorskiego, 
(Nie drukował nigdy jego!) 
Zawsze bowiem był „koszerny' 
Od samego już początku—bardzo wierny. 
Ma kierunek ustalony, 
Przez Wieniawę pochwalony — 
I dewizę — 
„Chętnie wlizę — 
Z poważaniem 
K. Erenber$ś oraz Fryze!' 
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Pana przodownika Kowalskiego 
wyjazd uroczysty 


TAKA SOBIE 


Tydzień temu, w dzień ieralny — 
(Piątek pono jest łatalny) 

Tydzień temu więc, w dzień owy, 
Wprost przed dworzec odjazdowy, 
Roztrącając tłum przechodni, 
Wpadio auto luksusowe. 

W niem — w mundurze granatowym, 
Zdobnym srebrem i niebieskim — 
Czyżby sam Pan Maleszewski?,,. 
Szołer? — Jego wszak — Sikora, 
Ten, co to, gdy nocna pora, 

Zmienił cyłrę auta swego, 

Z cyłrą auta Krahelskiego — 
Wojewody, który prawie 

Właśnie wtedy był w Warszawie — 
T — zmieniwszy ten numerek, 

Wiózi troskliwie — tejże nocy, 
Osobiście, bez pomocy, 

Mostowicza, na... spacerek.) 

Myśli widzów grupka spora 

— Kogóż przywiózł więc Sikora? 

— Kto wyjeżdża z takim szykiem, 
Jak gdyby był — pułkownikiem? — 
— Cóż to znów za ważna „,,glina'? 
Postać butna, dziarska mina — 
Istny Dybicz Zabajkalski.. — 

— Czyżby to był sam — Kowalski? 
Ten rzekł słówko, ów dorzucił... 

I domysły popłynęły... 

Lecz... dni ledwo trzy minęły 

Ow „dostojnik“ nagle wrócił. 

Czy się coś nie podobało?... 

Czy rozrywek może mało?... 

Czy się nudził hen, na kresach?,,. 
Mina wściekła jak u biesa — 
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OPOWIASTKA 


Skurcz niemiły drga w ust kącie 
Tak, jak wówczas, gdy na froncie 
Stał ostatni (licząc w prawo), 
W związku, no.. z tą znaną sprawą 
Na Gliniankach — i z obawą 
Słuchał, kiedy Nowaczyński 
Mówił, że to „on“, że prawie 
Pewny jest, że w tej „wyprawie“ 
Właśnie „on“ go wiózł za miasto, 
— 99 na 100! 

(Szczęście, że choć do pewności 
Jeden procent brakowało — 

To go jedno ratowalo! — 
Rzekły władze, że w tej sprawie 
Niema fos niema „prawie" 
Jest jedynie „ten“ lub „nie ten“) 
Uuuf! A teraz znów „ten kretyn" 
Kazał jechać gdzieś, mój Boże, 
W jakieś dzungle, na bezdroże! 
Dosyć tego! — Służbę rzuci! 
Dwa dni był.. Obrzydło — wrócił. 
Cóż tam myślą w tej komendzie? 
Że jak człek był na Gliniankach 
To go mogą sobie wszędzie 
Pchać, wysyłać jak baranka 
Potulnego?.. Niech tam wendzie 
Pierwszej lepszej jechać każą!... 


Co jest?.. Jeszcze z pyskiem włażą... 


A to „Rozkaz“, a to „Służba“ — 


Cóż to? — Dawniej „wieczna drużba* 


„Przyjacielstwo'* byle „klawo“ 

Się załatwić z ową sprawą, 

A teraz się odmieniło? 

— Szlus! Wróciłem.. Nic nie było! 


AÀAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA. AAAAŻAAAAAAAAAAAAAAAA PLACÓWKA 
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MKA 


NA DAIE OKA 


Śpiwał swego czasu w Qui Pro Quo 

Krukowski, dwie piosenki — 

„sTo nie jest w porządku“ druga w re- 
trenie miała kapitalne powiedzonko „Jak 
zdrowy był chorować(!) to chory jest u- 
mierać'. 

To, on dit zmodyfikcwano na „Jak by- 
łeś zdrów pożyczyć, to nie bądź chory 
oddać“, 

Tamto zaś utario się i stosowane jest 
wszędzie, gdzie coś nie jest zupełnie 
„correct“ — nie bardzo „Îair", 

Oba te powiedzonka przychodzą na 
myśl, gdy czyta się następujący artykuł 
Giosu Prawdy: 

Puik. Miedziński po przeszio dwulet- 
niej pracy na stanowisku minista poczt 
i telegrałfów obciążony został kilkunastu 
tysięcznym długiem na rzecz skarbu pań 
sżwa. Jeśli chodzi o nasze stanowisko — 
jest ono proste. Mamy wątpliwości, co do 
poprawności łego działacza politycznego, 
który ze stanowisk państwowych lub 
działa!ności politycznej wychodzi z ma- 
jątkiem. Nie widzimy zaś żadnej możno- 
ści podnoszenia zarzutu tam, gdzie wy- 
chodzi en z długiem, wynikającym z od- 
powiedzialności ponoszonej za administra 
wany przezeń budżet. 

Niby jakże to? 

Pan A. „został dłużen* na rzecz skar- 
bu państwa 100 zł. powiedzmy, którą to 
sumę złożył na swą książeczkę oszczęd- 
nościową.— 

— Jest winien? — 

— Jest! 

— Można podnosić przeciw niemu za- 
rzuty, 

— Można, 

Pan B. „został dłużen“ na rzecz skar- 
bu państwa również 160 zł., którą to su- 
mę wydał. 

— Jest winien? 

— Nie. 

— Można podnosić przeciw niemu zá- 
rzuty. 

— Nie można. — 

Można z czarnego chcieć robić białe 
(i odwrotnie), 

A jeżeli jedna strona twierdzi „białe“, 
a druga — „czarne“ — to ktoś musi ten 
spór rozstrzygnąć! 

N. I. K. wyraźnie powiedziała „czarne“! 

Więc?... 

Możeby najwłaściwszym terenem tego 
„rozstrzygnięcia* była tu sala sądowa, 
gdzie tylu już przecież panów, którzy 
„zostali dłużni* na rzecz — nietylko skar 
bu państwa i niekoniecznie aż 23 tys. z 
ogonkiem — swe stanowisko i motywy 
wyjaśniło, tłumaczyło i interpretowało? 

23 tysiące z ogonkiem, to ładna sum- 
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ka — wiemy to. Dostać ją bardzo tru- 
dno — to też nic nowego. No, ale w ta- 
kim wypadku jest jeszcze jedno wyjście, 
mówi o tem jeszcze jedna modyfikacja 
powyżej cytowanej piosenki — „Jak by- 
łeś zdrów pożyczyć — to nie bądź chory 
— siedzieć", 

I to też bywa. 

Jenerałowie siedzą za wydane 90 zł. 
(słowami: dziewięćdziesiąt złotych). 

Siedzą całe trzy miesiące. 

Choć wiadomo ogólnie, że wina ciąży 
na kim innym, — 

Siedzą po jednym dniu, za każdą wy- 
daną złotówkę — za każdą złotówkę, 
którą „zostali dłużni". 

Wprawdzie dziś, pułkownik jest czemś 
więcej od jenerala, no więc na uwadze 
to mając odpowiednie ulgi przyznać wy- 
pada. I za szarżę i za Il-gi oddział i za 
P. A. S. Tę i za licznik i za wybory — 


W 


i 


r: 2 ` e" 
SE BEELI TEEL 


YVYYYYYY VYYVVVYYVYYYVYYVY 


za wszelkie słowem „błagonadiożne” wy- 
czyny. Możnaby więc zamiast 23 tysięcy 
(z dużym ogonkiem), dni — odsiedzieć 
polGwe, albo jeszcze mniej: czwartą 
część. Przecież to wszystkiego będzie ja- 
kieś 15 lat (to czwarłą część właśnie) 8 
— sądzimy nawet, że ewentualnie 5 lat 
też wystarczy — a co za oszczędność! 
Wikt, opierunek darmo, życie bez pokus, 
(na Mokotowie Oazy jeszcze nie wybu- 
dowano), długów zaciągać nie trzeba, ni 
myśleć na czymby je tu zabezpieczyć 
(czy nie ,„dzierżawce'* rodzoneśo papy?) 
i prasy się przykrej nie czyta i dusza 
przy zajęciu zbożnem jak np. worków 
szycie, czy łapci plecenie, szlachetnieje 
i od ziemskich się trosk odrywa... 

Jak pan sądzi panie pułkowniku? — 

Coś z tym fantem zrobić przecież trze- 
ba — nie tylko trzeba — wypada. Bo „to 
nie jest w porzadku“, to naprawdę „nie 
jest w porządku”. 
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BROCRI — 


Dlaczego sanacja tak niechętnie po- 
dobno widziaiaby na czele rządu, gen. 
Scsnkowskiego ? 

— To bardzo proste: — smaczne bo- 
wiem żołędzie, spadają tylko z dębu, ale 
ze sosny — jeno suche, nasienne i owoc- 
ne wprawdzie, ale niejadalne |... szyszki. 
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Pułk. Pieracki postanowił  uiundo- 
wać w swym, (i w. wicewojewody 
Ducha), okręgu wyborczym, Nowym Są- 
czu — szpital im. Ducha. Szpital ma być 
gotów na przyszłe wybory i obliczony 
jest na tyle łóżek, ilu będzie kandyda- 
tów z list... opozycyjnych. 
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Pan Bartel nosi się z zamiarem napi- 
sania „Ducha praw“, na wzór Monteskju- 
sza. — Dzieło to ma zamiar wydać pod 
pseudonimem „,„Montekakjusz'. 


BU 


Pułk. Miedziński nosi się z zmiarem 
wygłoszenia prelekcji na temat „„Puiko- 
wnicy — a smutne zakończenia „weso- 
łych budżetów”. 


y 


Ludzie złośliwi twierdzą, że za sana- 
cji, widać było dno oka, a po sanacji, wi- 


KLOCKI 


Podobno w myśl projektu min. Cara 
ma być zniesiona ordynacja wyborcza, a 
na jej miejsce wprowadzona wyborcza... 
ordynarja, dla najzasiużeńszych „korek- 
torów'' tej iunkcji obywatelskiej. 

= 


Książka Żeromskiego „„Ariman mści się“ 
— ukazać się ma w nowem wydaniu, na- 
kładem klubu BB i z nowym tytułem — 
„Harriman pcha się“. 


* 


Pewien wysoki dostojnik, cierpiący na 
anemję i ciśnienia sklerotyczne na mózg, 
skarżył się bliskiemu sobie jenerałowi 
na silne przedenerwowanie i osłabienie 


umysłu. 
— Jeśliby Pan .. sobie życzył — od- 
pari jenerał — to możebyśmy znaleźli 


na to jakąś radę. 

Dostojnik zgodził się. Jenerał przeto 
zaprowadził go nad rzekę i polecił usiąść 
na brzegu. 

Że zaś siedzenie owo trwało dość dłu- 
$o, dostojnik zniecierpliwił się i zaczął 
wymyślać jenerałowi swym znanym z 
jędrności stylem. 

— Na co pan czekasz!? ryknął wresz- 
cie. 

— Ja Panie...? — odparł z ilegmą je- 


dać będzie dno ...kasy. nerał — czekam... na — nowy cud nad 
4 Wisłą. 
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